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Kwiaty z Bożego Ogrodu I
Bezpłatny dodatek — wychodzi raz w tygodniu

E w u n i e !  t a  ! Szczepana i wielu, wielu innych. Bóg się dlatego
. . . . . .  . .  ,* « . . .  , °d żydów odwrócił. Jerozolimę przez Wojska rzym- HH

n a  n ie d z ie lę  d z i e w i ę t n a s tą  po Ś w ią t k a c h  j sk>e z ziemię, zrównał. 0 we zaś posłannictwo wjeiikie 
zapisana u ś w. Mateusza w rozdz. 22, w. 1 — 14. p,l!VV1i&rza tera2 innym narodom. H j

W on czas: Odezwał się Jezus do przedniej-. Powołany, lecz nie wybrany.

* sŁsaa s& Iiak z pewnym króllem, który synowi ,swemU' sprawił V  „r. . xT ^ . 7 e s e ojrwaj^ także 9 8L,  i at  i i i • i:  ̂ ^  , zibawieni. Na chrzcie św. wymawia kapłan takie M i
wesele. I wysłał Swe sługi, by wezwali zaproszonych słaWa- przyfet4j biała sukienkę i uważai bvś kie ■
pa gody, Me oni przyjść nie chcieli. Posłał ponownie J  „Ł iian ą^ zan ieść  Chrystusowi saS  I
mnę sługi, mowjęc: Powiedzcie zaproszonym. Oho B^zy» QrzeChv śmitr te.ine i b ra /d o h rv rh  uczvd I
ucztę moję przygotowałem, woły me i co było tucz- kó, 7 surawiaia że chrześcijanin s u k S k c  hiała I
ne zabito, i wszystko gotowe; pójdźcie na gody. Ale in M T ^ c b S ^ & i^ S  8
oni, lekceważęc to, odeszli: jeden do włości swojej, ą  milknie11 na sadzie bożym. Przed wszechwiedza 8
drugi do .sweigo kuipiectwa iesztą zaś pojmała sługi bożą, żadna ł> wjem nie wyratowałaby go wymówka S j

mezobóiców a miatso ich nodnalił Wtp/iv rzecze y tvuw u»ivsz,y z, us o zycn si^  ̂ „przyja«ciei , M
do słuig swoich- Wesele w p ? a S e  e o to ^  ale z a - a ?  zurozumi.eć> ze. ,wt®czne potępieme go spotyka nie ■
nrnSeŁnie hv'i nodM _^a?w iS5^JS wW n m  dIa bazeJ nienawiści, lecz dla bożej sprawiedliwości ■
st«je dróff i w^ywaicie na gody koe-o tylko snotka" Pamiętaj więc człowieku, że Bóg życia ci pożyczyłsn.je dróg, i wzywajcie na gocly, kogo tylko spotka- tyj ko na krótko, oddaj wiec zawczasu w czynach
de. — I wyszn słudzy jego na drogi, zgromadzali dobrych coś winien jest Bos-u ' 7 “ ■
wszystkich, których napotkali, złych i dobrych, 0Mycn’ c ® 11 jest Bogu... ■
tak iż sala godowa zapełniła się biesiadnikami, a  |H
gdy król wszedł, by zobaczyć biesiadników, ujrzał \i u  Lr«
tam człowieka, nieodzianego w szatę godowę. Bzekł t ^ a U K n
więc do niego: Przyjacielu, jakże tu w|Szedłeś, nie n a  Uroczystość Różańca Naiświetszei
mając szaty godowej,? A on zamilkł. Wtedy król M
powiedział służbie; Zwiążcie mu nogi i ręce, i wy- iwa, j i  r a n n y
rzućcie go precz do ciemnicy! Tam będzie płacz i Łaska Aar>nowa, de namiotu Pańskiego na noc 8
zgrzytanie zębów. Albowiem wielu jest wezwanych, włożona sucha, nazajutrz się ukazała bardzo pięk-
ale mało wybranych. na, w kwiaty nowe migdałowego drzewa przybrana H

---------------  i w owoce zawiązana. Laska siły pańskiej, apasz-
,  . . . . czona ,z wysokiego Syjonu, aby panowała w pośrod-

N  f S W i e t n i e i S Z e  p o s ł a n n i c t w  O  ku nieprzyjaciół, będąc wysuszona przez śmierć,
. . . .  _  ................................... zwiędła przez odbieżenie krwi; Chrysthis Jezus, Pan
Królem W Ewangelji dzisiejszej jest Bog. Kró- a  Zbawiciel nasz, trzeciej doby jako najśliczniejsza

jestwem niebieskiem—. Kościół św. Wspaniałe gody róża stanął w pośrod'kn miłych swoich. Zakwitnęło |H
małżeńskie wyobrażają zaś wszystkie łaski i bło- ciało jego przez zmartwychwstanie a przy wniebo- H j
grsławieństwa, spływające ustawicznie na ludzkość wstąpieniu 0wOce z siebie wydawać poczęło w g-óre H
za pośrednictwem Kościoła. ipodniesione nad nieba wysokie; kwiatów potem |||

Od wieków niepamiętnych naród żydowski jako najlepszej matce swej użyczyło przy wniebowzięciu H
jedyny na święcie do wyjątkowego był przez Boga ieJ błogosławionem. Jako bolała bardzo w sercu swo- - Ł%j|
powołany posłannictwa. Za pośrednictwem tego w}a- jem, tak rozweseliła się dusza jej: jeszcze więcej. H
śnie narodu miała bowiem łaska odkupienia i łaska o  SamSOnie napisano, iż natrafił na  rój pszczół S I
zbawienia ustawicznie docierać do wszytakich in- który miast ulu obrał sobie był paszczękę lwa 2abi- ■
nych ludów. Żydzi mieli stć się apostołami całego tego. UrwawSzy z niego, piastr miodu, trzymał w ■
świata. Oni to mieli misyjnie całą ziemię przeorać. ręku a jadł, w drogę idąc; a dogoniwszy ojca swego H
Oru to mysi bożą krzewić i szczepić między innemi i matkę, dał im cząstkę, którą i orni jedili. Nowy Sam- f i
mjeii narodyi I stać się miało, że do dziesięć mężów son, najsłodsze zmartwychwstania swego miodui w H
„uchwyciłaby poły jednego Judejczyka i mówiłoby: paszczęce śmierci, którą był zabił, znalazł; znalazł-
Z wami pójdziemy, bo wozimy i czujemy, że Pan szy, pierwej je zaniósł do Matki swej Bogarodzicy f l
jest z wami . Panny, niżeli drugim je ukazał. Nic wiprawdzie o ■

Sprzeniewierzenie się i nowe posłannictwo, tem Ewangeliści nie piszą, alle Doiktorów Kościoła
Tego posłannictwa żydzi nie byli godni. S,ami wszystkich na to zgoda, iż tego wesela nikomu pier-

siebie uczynili niegodnymi. Pozabijali bowiem „żel- ^eJ ,ni.e użyczył Pan, jeno Matce swej błogosławionej
żywość im uczyniwszy* tych posłańców, których Dostojeństwo jej wieflkie tege wymagało, alby te,m
Bóg ku przypomnieniu i ku utwierdzeniu w owej weselem wprzód uczczona była.
wielkiej misji żydom nadsyłał. Zabili proroka Za- M arja „górą była gorzkiej mirry11, albowiem 111
charjasza, zabili Izajasza, dwóch Jakóbów, św. duszę jej miecz był przeniknął męki Pańskiej; „pa- M

M



górek kadzidła", albowiem na modlitwie się bawiła 
w komóreiczce swojej, tak w duchu z Synem rozma­
wiając: „Powstań chwało moja, pawstań psałterzu 
i cytaro moja". Chryste mój, chwał0, moja, powstań 
z grobu, o psałterzu mój, o cytaro moja najsłodsza, 
które meilodja i harmonja dziwnie mnie cieszy; P°!vv 
stań, abym znowu usłyszała psałterza mego, mojej 
cytary, wdzięczne bardzo granie! Już trzeciego dnia 
mój najmilszy synu, z,Uranie ,się rozświeCa; „d'° wie­
czora zabawi się płacz, a "a  zaraniu wesele", mówi 
psalmista. Do wieczora śmierci twojej! bawił się 
piacz, a na zaraniu zmartwychwstania twego nie­
chaj z tobą powstanie wesele nowe".

Ledwie to rzekła, owożci znagła Syn do komórki 
onej wchodzi, otoczony wielką, jasnością.! O zacniej­
sza i większa nad wszystkie niewiasty! O Panno 
Bogarodzic0'! °to Syn twój, nie Jan, ale Chrystus 
nie na krzyżu, ale w clhwale; nie mąż boleści, ale u- 
cieszenia.. Oto Svn twój d° życia wezwany, nieśmier­
telny, nieskazitelny, jasny, śmierci, grzechu, światu 
i piekła zwycięzca. Oto psałterz twój, oto cy-tara tw° 
ja ucieszy si-ę wdzięcznem spojrzeniem swojem 1 
głosem bardzo słodkim; „O góry miry, bądźże gorę. 
wesela! wypędź z serca gorzkość, pożywaj miód 
słodki zmartwychwistania, który ci twój Sam son 

nagotował. „Królowa niebieska wesel się Alleluja; 
albowiem powstał o,d umarłych prawdziwie Pan, 
Alleluja1'!

Od oblicza Pańskiego, jako czytamy w psalmie 
morze uciekło i Jordan i pagórki radowały się. 
„Morze °bacżyło i uciekło. Jordan obrócił się wspak 
Góry wyskakiwały jako bara«y i pagórki jako ja­
gnięta. Co ci się stało* morze, żeś uciekło, a ty Jor­
danie, że się obrócił wiSpak? Czemu góry wyska­
kiwaliście jako barany, a  pagórki jako jagnięta? 
Od oblicza Pańskiego poruszyła się ziemia'-.

Tymże sposobem teraz od oblicza Pańskiego gorz 
kie morze z serca Panieńskiego' odbieżało. Jordan, 
to jest rzeka frasunków* który był zalał jej pierś, 
wspak się obióch. Góry i pagórki to umysł jej, 
rozum i wola, cudownym obyczajem rozradowały się

Św. Anzełm wesele, które na ten czas miała Bo­
garodzica, zowie niepojętem. „Według wielkości 

bilów moich w sercu mojem pociechy jego ucieszyły 
duszę moją". Wielkie były boleści, wielkie po nich 
nastąpiły wesela.

Jakie powetowanie! Izajasz mówi: „Czerpać bę­
dziecie wody z weiselem z źródeł Zbawiciela". Oto 
źródła Zbawicie Iowę w domu Bogarodzicy Panny 
wypłynęły; teraz są źródłami wszelkiego wesela 
pięć onych ran, które wszelkiej boleści źródłami 
były na krzyżu. Wszelkiego wesela źródło teraz 
jest ona natura człowieka, w jasności chwały przy­
brana. Z tych źródeł Zbawiciela wesele czerpie 
Panna, które °d niej odjęte nie będzie.

O Marjo, „tyś chwała Jeruzalem, tyś radość 
izraelska, tyś ozdoba ludu naszego". Tyś była kry­
nicą naszej chwały, wesela i czci, cokolwiek bowiem 
ma chwały i wesela i czci naród ludzki, wszystko 
to wypłynęło °d Chrystusa B°ga, który się z ciebie 
narodził. Prawdziwie uczynił toibie wielkie rzeczy 
ten który możnym jest. Tak dalece wielkie, ż© żadna 
niewiasta, żaden Z mężczyzn, żaden z Anioów, Arch 
aniołów, Księstw z Cherubinów albo Serafiónw, nie 
może się porównać z tobą; wszystkie ty przewyż­
szasz, samego tylko Boga masz ad s°bą. Jakoś te­
dy łaski pełna‘ łaski wielkiej!

Wstępował Chrystus d° nieba z góry Oliwnej, we 
dług owego psalmu: „Wstąpił na niebiosa, na  
Wschód słońca" Góra bowiem Oliwna Jerozolimie 
jest wschodnia I stąd Ezechiel: „Wstąpiła (mówi)

chwała Pańska ze środku miasta i stanęła na górze 
która je,st na wschód miasta", to jest ną górę Oliwną 
Oliwa miłosierdzie znaczy. Beże miłosierdzie d° 

nieba nam drogę otworzyło. O błogosławiona góro! 
jako teraz oliwy, t.0 jest dzień Wniebowstąpienia 
masz Chrystusa, z którego oliwa miłosierdzia na 
wszystek lud wyszła; masz Bogarodzicę i Apost-oły 
Zgoła, c° najlepszego na ziemi jest, to masz.

Widzieli wszyscy, gdy Pan wstępował, wszyscy 
to jejst Apostołowie i ci, którzy z Apostołami byli 
aby ocznymi świadkami byli cudownego Wniebo­
wstąpienia. Porwał g° potem 0d »czu ich obłok, ale 
go nie porwał z serc ich, nie widzieli go oczyma, 
aiie sercami dobierali. Wstąpił d» nieba pierwszy, 
jako i zmartwychwstał pierwszy: pierworodnym był 
miętdzy ludźmi wstępującymi d° nieba. Przeniesio­
ny jest Eno,ch. zabrany jest Eljasz na wozie ogni­
stym; ale ani te® ani owy nie Ustąpił do nieba. P°- 
arl'i’ Starego Testamentu P.atrjarełiowie, Prorocy 

i drudzy łaski B°żej pełni, ale d° nieba żaden nie 
wszedł przeid Chrystusem. Dla tegoż Micheasz mówi 
„Wstąpi, otwierając drogę przed nimi... i przyjdzie 
król ich przed nimi, a pan w głowie ich", to jest ot­
worzy drogę d° nieba Chrystus i wstąpi przed du­
szami Patrjarchów, Proroków i świętych innych. 
Król ich wprowadzi do pałacu niebieskiego, on gło­
wą tego Wniebowstąpienia będzie, on iim bramy 
otworzy.

„Mając ufno-ć w wejściu Świętych we Krwi Chry­
stusowej, którą drogą nową nam począł", jak pisze 
św. Paweł Apostoł. T0 jest, mamy nadzieję wnijść 
do nieba przez Krew Chrystusową: b° świątnica 
kościoła Sał m.0nowego nieb0 znaczyła, d° tego 
nieba drogę pierwszą uczynił Chrystus. Wielka no­
wina stała się na ten czas w niebie; natura czło­
wieka nigdy •pizedtem nie widziana weszła na .nie­
biosa; prawdziwe poświęcenie nieba na ten czas 
się stało.

Patrzyła na ten czas Bogarodzica (gdy Pasterz 
niebieski błędną owieczkę, którą znalazł, na raniło 
na wziawszy, d° owczarni niebieskiej zanosił; pa­
trzyła, gdy człowieka wygnanego z raju ziemskiego 
ido niebieskiego wprowadzał, patrzyła, gdy nam na­
dzieję czynił, iż będziemy dalibóg po gwiazdach- 
deptać. Patrzyła, gdy nowy Jakób z dwoma hufcami 
Aniołów i ludzi, d« Ojczyzny swojej nie wrócił. Był 
w niebie hufiec Anielski, nie był jeszcze ludzki; 
ten wprowadził przy wniebowstąpieniu swojem. Pa­
trzyła, gdy wstępował Syn jej najmilszy w niebo; 
wierzyła jednak, iż z nią zostawał i z Apostołami 
swoimi i ze wszystkimi wiernymi; dał o tern obiet­
nicę: „Oto ja jestem z wami aż do skończenia 
świata".

Jest-z nami nietylko c° się Bóstwa tyczy, ale i
co człowieczeństwa, w cudownym Eucharystii Sa­
kramencie i ofierze. Chciał z nami mieszkać, nie 
tylko dla tego, aby od nas poznawany był i szczo- 
ny; ale żeby tak wielkiego Sakramentu przyjęcie 
sercom naszym wie,]kie pomnożenie łask i cnót przy­
nosiło.

Wiele nam zostawił Chrystus, wieczne dzie­
dzictwo w niebie kupił nam brwią a gdy do nieba 
odchodził, żywota swego prześliczny obraz nam po­
zostawić umyślił, gdy wryte w ziemi stopy zostawił 
Cząsto na ślad Syna swego najmilszego patrzyła
najświętsza Panna i we wszystkiena naśladowała
Syna swego; i z siebie znów obraz nam wystawiła 
żywota cbrześrijańskiego, który bodaj moim na °- 
czach stał; aby stał, modlitwę d» niej nie przesta­
wajmy! O Marjo! niechaj będę naśladowcą twoim!



Mała Święta
Jasna i sł»rika szła przez życie 

I cicha, jak wizja zwiewna,
Piastując w duszy Pezus Dziecię 

Maleńka Święta Królewna.
I w niebo szlakiem Swej ścieżyny

Doszła miłością pałając.
Chrystus Ją  wyniósł na wyżyny 

Ludzi w opiekę oddając.

Gdy rozpacz, męka, ból, cierpienie,
Nędza ludzkiego istnienia,

Zjawia się wszędzie z ukojeniem 
Maleńka' święta Terenia.

A kiedy ludzkie serce boli 
Szarpane przez życia burzę, —

Ona rafiuje z ciężkiej doli, 
Rzucając Bożych łask róże.

Do piersi tuli godło męki 
Symbol ludzkiego zbawienia,

Wieńczy je w wonnej róży pę’ki 
Święta Maleńka Terenia. —

KOSTECKA SEFANJA.

Wypróbowana recepta
Źle działo gię w 13-tym wieku w społeczeństwach 

a i trzoda Chrystusowej owczarni rozbiegła się, 
szukając pastwisk życia wygodnego i błąkając się, 
bezmyślnie po bezdrożach ób&jętności religijnej. 
Przytem różne herezje, niby żarłoczne wilki, żero­
wali na ciemnocie i nieświadomości religijnej, czy­
niąc ogromne spustoszenie w szeregach Chrystu­
sowych. I zdał • się, że już rozpadnie się budowa 
Mistrza z Nazaretu — Kościół, w itania jego bo­
wiem falami prześladowań i zajadłości heretyckiej 
stale miotane, a i same fundamenta wysadzane dy­
namitem ludzkich namiętności — trzeszczały zło­
wrogo, gmach się chwiał, a szatani, widząc to, chi­
chotali radośni, czekając zupełnego upadku i ruiny

Ale nic z tego! Ten, Który budowanie Swoje na 
niezachwianej wsparł opoce, Ten, Który jest Głowią 
niewidzialną Swego Królestwa na ziemi, — Ten, o 
Którym myślano, że opuścił już wtśród nawałnic 
łódkę Piotrową. _  spoczywał w niej cicho, jakgdy- 
by czekając, kiedy złowroga fala dosięgnie zenitu 
i ‘pocznie już barkę zalewać, alby ją wtedy cudem 
Swej Wszechmocy zatrzymać.

A i ratunek iście Boży obmyślił, cudowny, nic 
z rozumowaniem i przebiegłością ludzką wspólnego 
nie mający. Bo oto d» dzieła odnowienia chrześci­
jaństwa,' do ogromnej pracy podtrzymania rozluźnię 
nyc;h i rozpadających się wiązadeł społeczności 
ludzkiej powołał człowieka - prostaczka, nieuka i 
nędzarza. Sł >wem wybrał sobie Chrystus r“ęża
wzgardzonego, od świata — de i gardzącego światem 
odepchniętego przez świat _  ale i uciekającego 
odeń, znienawidzonego przez świat — ale i nienawi­
dzącego świat, podobnie, jak nienawidził świata 
Jezus.

Ty-m mężem — to Franciszek z Asyżu.
On, prostaczek pokorny, nic nie umiejący oprócz 

miłości Ukrzyżowanego, nic nie posiadający — b° 
zwjązał się najściślej ślUbem z przezacną „panią 
Ubóstwem11, otrzymał zlecenie i rozkaiz od samego 
Chrystusa, ąby odbudował walący się Kościół, aby 
zleczyć rany r°piące ludzkości, wyuzdaniem i nie­
nawiścią wzajemną zadane, aby Królestwo Chrystu­
sowe wskrzesić na ziemi.

I z zadania tego wywiązał się świetnie.

Uszedł najpierw1 od świata i w rozmyślaniach 
na pustkowiu przekuwszy swą duszę aa stał nie­
ugiętą, a czyste zawsze i szalchetne serce rozpaliw­
szy do białości miłością Ukrzyżowanego Jezusa i 
zapłonąwszy żądzą bohaterskich poświęceń dla 
jęiego — wychodzi w zgrzebną suknię odziany i 
przepasany powrozem, ąby jąć się tego olbrzymiego 
dzieła.

Jak tu zabrać się do tego, alby ludzkość na nowe 
pchnąć tory?

Znalazł rozwiązania tego pytania i wyszedł do 
szyderczego i bezmyślnego świata, nio<sac dlań w 
zanadrzu przeogromną miłość: Jezlusa i bliźniego. 
Ta miłość podwójna utorowała mu drogę do wszyst- 
kich S6TC.

A gdy ten wielki bogomyślności i miłości przy­
kład ujrzały dusze szlachetne, porwały się, by biec 
za nim po progach świętości.

1 to dało początek pierwszemu zakonowi, który 
Franciszek w pokorne wielkiej Braćmi Mniejszymi 
nazwał.

Tych tedy swych braci wysłał Franciszek w 
świat szeroki, aby spoganiałemu chrześcijaństwu 
własnego życia przykładem pokazali wzniosłość i 
wielkość i świętość ewangeliczną.

,Szli więc od miasta d° miasta, od wioski dO' wio­
ski i głosili wszystkim Chrystusa Ukrzyżowanego, 
a  życiem umartwionem i wyzutem z wszystkich świa 
towych przyjemności i ubożuchni jak sam Chrystus 
i — jak On — miłością wszystkich: maluczkich i 
pogardź nych, u bogi eh'i cierpiących wespół z wiel­
możami i dostojnym] ogarniający — rzucali poisew 
nowego ewangelicznego żywota.

A gdziekolwiek stąpili — gaśny waśnie, uśmie­
rzały się nienawiści, wrogowie się jednali — wszy­
scy zUś zmieniali życie złe na cnotliwe, miękkość i 
r 'żyusta ustępowała pokucie, a sroga nienawiść 
i tyjaństwo wy daga 1 o miłosiernie dłoń ku gnębio­
nym. dotychczas i prześladowanym, pyszni i wy­
niośli przywdziewali pokutniczą szatę Braci Fra/n- 
eiszkowych, aby w pogardzie i zapomnieniu u świa­
ta prowadzić odtąd żywot swój.

I ci to pok roi Bracia stali się początkiem od­
nowienia społeczeństwa, bo wielu nawracało się, 
porzucając dotychczasowe występne życie.

Wielu jednak z tych, co chcieli świat podły, po­
rzucić i w ustroniu zakonnego zacisza pokutny 
wieść żywot, nie mogło, opuścić obowiązków rodzin­
nych. I cóż im, biedakom, troskającym się o. duszy 
swej zbawienie i płaczącym poradzisz, dobry B ra­
cie Franciszku?

Po licznych i gorących modłach zaniesionych 
do Ukrzyżowanego Pana Jezusa — sam Bóg pod­
sunął Franciszkowi cudowną myśl: utworzenia trze­
ciego zakonu świeckich.

A wstępowali doń wszyscy dobrego życia sprag- 
niemi, którzy postanowili wznieść się ponad ten sza- 
ry, brudny świat, a zapewnić swej diuszy zbawie­
nie. Złączyli się tu możni i nędzarze, prostaczek z 
uczonym, dotychczasowi nieprzyjaciele podali so­
bie dłoń, gdyż jedna myśl ich ożywiała, wspomnieli 
że jednego Ojca są dziećmi.

i przez te trzy zakony Franciszek stał się refor­
matorem średniowiecza, ujął w karby Bożych przy­
kazań .rozprzężone społeczeństwo, czego dokonać nie 
mogli ani uczeni, ani myśliciele, ani władcy potężni.

On, pokorny Brat Franciszek to uczynił. Odno­
wił ludzkość!

Nam tak iężko, tak się wikłamy w różnych 
receptach, podawanych nam. przez różnych znacho­
rów społecznych, jako „niezawodne" lekarstwo na 
dziisejsze niedomagania! Gdybyśmy chcieli zrozur



mieć, że reformę społeczeństwa trzeba od siebie za­
cząć, jak zaczął św. Franciszek, gdybyśmy to chcie­
li łączyć się w bojowy szyk pod Jego sztandarem, 
jak tego żąda Namiestnik Chrystusowy, gdybyśmy
wreszcie pojęli, że niemasz dla nas innej deski ra ­
tunku, jak krzyż Chrystusów i Jego święta Ewan- 
gelja... Gdybyż to, gdybyż..

Ale my wolimy błąkać się po krętych ścieżkach, 
wyszukiwanych przez różne ciemne indywidua, wo­
limy próbować naprawy innych, niż siebie, wolimy 
wreszcie stać z załamanemi rozpaczliwie raniony 
niż imać się roboty.

I dlatego możemy przegrać!
Lecz jeszcze czas! A zatem imajmy się dzieła 

odnowienia duisz naszych! Przykładem i wzorem 
nam ten ognisty, żarliwy, a tak sympatyczny w 
swym miłosnym uśmiechu św. Franciszek z Asyżu.

(„Rycerz Niepokalanej11) J. N.

Dotąd o tem nie*

pomyślałem
Idąc raz w październikowy szary wieczór ulicą 

spotkałem kolegę, z którym się często widywałem.
— A dokąd to dążytsz — zagadnął po przywi­

taniu.
— Idę na Różaniec — odrzekłem.
— Że też to do ciebie nie mają przystępu żadne 

krytyczne i poważne argumenty. Zawsze chorujesz 
na stare, średniowieczne poglądy, które miś tak na- 
s :ąkł, iż ci Jch żadną miarą wybić z głowy nie 
mo^na.

— Zależy, co kto nazywa poważnym argumen­
tem i średniowiecznym poglądem. Są bowiem ludzie 
co plotą głupstwa i zdaje im się, że mówią rzeczy 
poważne i arcymądre. Są i tacy, co wszystko, czego 
w swej ciasnej głowie zmieścić nie mogą, uważają 
ze średniowieczny przesąd.

— No, widzisz, oistro się do mnie bierzesz, nie 
wiedząc jeszcze, o czem mówić chciałem.

— O czemże? odpowiedziałem, zawracając go, 
by szedł razem w moją stronę.

— O twoim Różańcu. Bo wiesz, że sam czasem 
modlę się i w kościele też bywam, ale Różaniec... 
Przecież to ciągłe powtarzanie „w kółko Macieju11 
tych kilkunastu słów jest zupełnie bezsensowne! 
Co kto może mieć za pożytek z tego klepania pacie­
rzy? ęhyba to nazwiesz korzyścią, że, w braku 
innego* sposobu, czas umiesz nieszkodliwie zabijać.

— Przepraszam cię, ale widzę, że zupełnie nie 
rozumiesz tego, o czem mówisz, że nie masz naj­
mniejszego pojęcia o Różańcu św., który krytyku­
jesz.

Tak jest ,,nie masz pojęcia o Różańcu, a  przytem 
wiara twoja jest bardzo powierzchow., sztywna, wy­
ziębła i jest raczej skorupą martwą po żyjącej może 
niegdyś w tej duszy wierze.

Bo przedewszystkdem, Różaniec nie jest wcale 
bezmyślnem powtarzaniem jednych i tych samych 
słów, gdyż na Różaniec dwa czynniki się składają: 
wymawianie słów i rozważanie. Posłuchaj tylko cier­
pliwie.

Słowa modlitwy różańcowej — to najpiękniejsze 
z modlitw, gdyż ułożone przez samego Boga. „Ojcze 
nasz“ nauczył nas P. Jezus — więC też nic lepszego 
wymyślić nietylko ty, ajle nikt z ludzi nie może. A 
„Pozdrowienie Anielskie11 — . w pierwszej części 
też jest słowem Boga, do Marji przez Archanioła 
Gabrjeia i ustami św. Elżbiety wypowiedzianem. 
Druga część pozdrowienia, t 1 prośba do Najśw. Pan 
ny o przyczynę teraz i w najważniejszej chwili na­
szego życia, ij, przy śmierci. Czyż to ci się zdaje

KS. HENRYK NOWACKI

Kościół
Kościół to wiellka kontemplacja Boga,
'Kto tkwj w Kościele, kto Kościołem żyje, 
Temu Bóg Żywot i Prawda i Droga;
Wtedy wonnością wzbierasz jak lii je, 
Kościół jest Boga kontemplacją świętą, 
Kiedy z Nim bywasz w samotności w ciszy, 
On sprawi, że duch przez mszę, ryt i święto 
Niebo w lPurgji ogląda i słyszy.

tak niepotrzebnsm? Dalej czcimy Trójcę Przenajśw. 
odmawiając na zakończenie dziesiątka „Chwała Oj­
cu11, a w końcu jeszcze odmawiamy wyznanie wiary 
św. Myślę, że odmówienie „Wierzę w Boga11 z uwa­
gą nie jest ani zbyt trudnem, ani też bezpożytecz- 
nem, jeśli zważymy pożytek, wynikający ze wzbu­
dzenia aktów wiary, czyli zdobywaną dla duszy ko­
rzyść.

— To niby masz rację w tem, co mówisz, a]e 
po co jednak to nudne powtarzanie tyle razy tego 
samego.

— Właśnie a tem teraz miałem ci powiedzieć. 
Przedewszysddem, powtarzając te same słowa, w 
każdym dziesiątku inną tajemnicę mamy rozważać 
A  tajemnice te — to najważniejsze momenty w dzie­
ją h naszego odkupienia. Rozważając je, nietylko 
sam człowiek odnosi stąd niezwykłą korzyść dla 
swej wiary i dla swego serca, ale czyni rzecz wielce 
miłą Chrystusowi i Najśw. Pannie, gdyż tajemnice 
te, — to najznaczniejsze chwile w ich życiu. Z wła­
snego doświadczenia wiesz, iż przyjemności ci spra­
wia jeśli Się dowiesz, że ktoś, komuś wyświadczył 
przysługę, o -obie i o tych czynach dlań dokona­
nych z lubością myśli — podobnie i Bóg-Jezus, 
widząc zainteresowanie nasz-e tem wszystkiem, co 
dla naszego zbawienia uczynił On i Jego Najśw. 
Matka, cieszy się i raduje dowodem wdzięczności 
naszej za to wielkie dzieło odkupienia świata. I wte­
dy odmawianie Różańca nie jest już tylko nudnem 
powtarzaniem jednych i tych samych słów, ale prze­
suwaniem najwznioślejszych tajemnic naszej św.

wiary przed oczyma duszy i cudnym wieńcem z róż 
piętnastu uwitym i złożonym Jezusowi i Marji, Jego 
Matce Niepokalanej.

Że zaś te,n hołd wyrażamy temj samem] słowami 
_  to też nic dziwnego, gdyż kto kocha prawdziwie 
rdugą ■ s°bę stara się jej zawsze przypodobać i eią  
gle jej swą mRość temi samemi wyraża słowy. 0 ‘óż 
my, co odmawiamy Różaniec św., kochamy Marję, 
i odmawiając go pobożnie, pragniemy Jej., a przez 
Nią B°gu, okazać naszą cześć i wyrazić naszą dzie 
cięcą ku Niej mRość. Zresztą Ona Sama objawiła 
(np. Bernadecie w Lourdes), jak mRą jest jej 
dlitwa Różańca św. i Sama poleciła go odmawiać 
Do tej chwili dochodziliśmy do bramy kościelnej. 
Na twarzy mego towarzysza spostrzegłem, jak miej 
sce początkowego szyderczego półuśmiechu zajęło 
skupienie i powaga. Gdyśmy byli wprost drzwi koś 
cielnych, szepnął nieśmiało półgłosem:

— To i ja pójdę z tobą... Dotychczas o tem nie po 
myślałem — dodał zawstydzony.

I weszliśmy do świątyni gdzie właśnie ołtarz 
główny już jarzył się od świec.

A może i Ty, Drogi Czytelniku, też nad tem się 
nie zastanowiłeś? j . N.
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